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Nie dyrekcja rzeźni, kecz

z e z a c y - d y k t a t o r z y
r« g u l M  p o a j ć  m ię s a  w o ł o w e g o  na r y n k u  s t o ł e c z n y m

Oddajem y glos w ła d zo m  p o w o ła n ym
A rtyk u ły  nasze, dotyczące ubo­

ju  rytualnego w  W arszaw ie, 
w zbudziły  duże za interesowanie 

w  te j spraw ie, otrzym aliśm y 
cały szereg  lis tów  i te lefonów , 
gdzie M owa je s t o tem, aby pro­
wadzić dalszą akcję w  kierunku 
przerwan ia tego  n iehum anitarne­
go sposobu bicia zw ierzą t w  rze­
źn i w arszaw sk ie j.
M IĘ S O  P R Z E D N IE  I  Z A D N IE  

Ze s ter czyteln iczych  zwracano 
rów n ież  uwagę na to, że mięso 
Łoszerne, a w ięc  pochodzące z u- 
ToojU rytua lnego i  spożywane 
przez żydów , jes t to mięso t zw. 
przednie, to znaczy, że przodki 
spożyw ają  żydzi, a zady chrze­
ścijan ie

I  tutaj zdaje się duchudzimy do 
sedna rzeczy, a w ięc  do tego, na 
jak ich  zasadach oparty je s t  kar­
te l rzeźn iczy  w  W arszaw ie . Po- 

_ rozum ien ie m iędzy rzeźnikam i ży ­
dami i polakami je s t  ścisłe. Inte* 
tea  polega na tem, żś żydzi, spo­
żyw a jący  jedyn ie  przodki, muszą 
coś zrob ić z tylnem i cżęściam i 
m ięsa w olow ego. Gdyby części te 
wy rzucano, to. oczyw iście, cena 
m ięsa kosżernego bylapy zaw rot­
nie wysoka, d latego też mięso za­
dnie w olow e Odstępowane jes t 
rzeźm kom  chrześcijanom , k tórzy 
następnie rozprzeda ją  je  swej 
k lien te li.

Przód  rozbiciem  kartelu  rzeźn i­
czego hronią się przedewszySt 
kiem rzezacy rytualn i, bo gdyby 
zaprow adzić system, zresztą na- 
szem zdaniem  jpdynie słuszny, że 
żydzi, potrzebu jący mięsa koszer­
nego, b iją  bydło w oddzielnych 
rzeźn iach  rytualnych, to w ów ­
czas nastąpiłby zm ierzch rzeza 
ków  rytualnych, a m ięso koszerne 
byłoby sprzedawane no cenach 
niesłychanie w ygórow anych . W  
tym buwiem stanie rzeczy  niezaw- 
sze znaleźliby się odb iorcy na ty l­
ne części upitych zw ierząt, sposo­

b e m  rytualnym
R Z E Z A C Y -D Y K T A T O R Z Y  

W ynika a tego jasnó, że rzeza* 
cy-żydzi chcą wszelk ieim  sitami 
utrzym ać dotychczasowy stan rze 
czy, to znaczy 100-procentowy 
ubój rytualny. N ic  też  dziwnego, 
że je ż e li rzeźn ia  m iejska w prow a­
dzi jak iekolw iek  inow acje. które- 
by chociaż w  najm niejszym  sto­
pniu uszczuplały dyktatorskie 
praw a rzezaków  - żydów, to zaraz 
rob i się Z tego powodu alarm. O- 
statn io agencja  żydowska „Ż A T “ 
og łos iła  następujący kom unikat: 

Wobec tego, że dyrekcja rzeźni 
warszat. skicj do tej pory nie usunę­
ła dwóch pokątnych rzezaków (szo- 
chetów), natomiast w bież. tygodniu 
ttie dopuściła do uboju bydła pięciu 
legalnych rzezaków, z tego powodu, 
ze — zgodnie z przepisami rytuału — 
uznali za trefne parę sztuk ubitego 
bydła, ir piątek, rabinat warszawski 
zwrócił się w tej sprawie z pismem 
do zarządu gminy żydowskiej w War 
sżiWie Pismo to, pudpisano przez 
wszystkich urzędujących rabinów 
warszawskich, stwierdza, że wobec 
oowyższeeo postępowania dyrekcji 
rżeżn, warszawskiej, rabinat nie rno- 

j . i  nadal ponosić odpowiedzialności 
za koszerność mięsa, a więc rabinat 
zmuszony będzie ogłosić „issut" (za ­
kaz spożywania) całego mięsa pocho 
dzącego z uboju rzeźni warszawskiej. 
Rabinat prosi zarząd gminy żydów-

tem1 luJn”  ;ć °żydowil.." f f f iS S w j?  *  W obecnym kóWićrti Stanie rżeczy  m onstrowany w  rzeźn i sposób bi- 
W id z im y  tedy, że dyktatorem  

na rynku m ięsnym w  W arszaw ie
nie jest instytucja  do tego powo­
łana, a w ięc dyrekcja  rzeźn i w a r­
szawskiej, lecz kartel rzezaków, 
który natycnm .ast, je że li tylko na 
stępuje uszczuplenie jego  praw , 
m obilizu je cały arseńał środków 
i argum entów  „rzeczow ych ", by­
leby tylko zmusić dyrekcję rzeźni 
m iejsk iej do powolności.

W Ł A D Z E  M A J Ą  G ŁO S

Z systemem uboju rytualnego 
W szechwładnego należy nareszcie 
skończyć. D om agają  się tego 
wszyscy, a przedewszystkiem  zdro 
wa konkurencja na rynku m ięs­
nym. Zarządzen ia radykalne

całą podażą m ięsa w ołow ego kie- cia hum anitarnego jes t c w ie le  
ru je n ieliczna grupa skartelizo- prostszy i zw ierzę w  przeciągu  
wanych rzezaków . K om isaria t jednej m ,nuty umiera. System ten 
Rządu, który, przez kasę targo- polega na strzelan iu  z  pistoletu, 
wą, regu lu je  obecnie spraw y żyw  ' specja ln ie skonstruowanego, w  
ca m ięsnego na rynku w arszaw - m ózg zw ierzęcia . W ystrza ł taki 
skim, pow inien rów n ież przystą- 'p ow odu je  natychm iastowy para- 
pić energiczn ie  do ukrócenia a- liż, a rżezak, podcinający następ-

Wojciech B ą k -la u r e a te m
n a g r o d y  z a  n a j w y b i t n i e j s z ą  k s i ą ż k ę  1 9 3 4  r .

narch ji panującej W te j dziedzi­
nie. Jesteśmy bow iem  jedynem  
imastem w  całej Europie, które 
w  ten sposób ustosunKowuje s ię , 
do b icia  zw ierzą t rogatych.

To  je s t strona rzeczow a Zagad­
nień.a m ięsnego Chodzi jeszcze 
o w zg lędy  humanitarne, o prżer- 
w an ie m ęcżarni zw ierząt, które, 
jak  tc ju z zaznaczyliśm y w  po­
przednich artykułach, b ite  sposo-

nie gard ło zw ierzęciu , wypuszcza 
krew, przez co m ęczarnie te są da 
leko krótsze.

Nagrodę „Wiadomości Literac­
kich" w wysokości zł. 2.000 za naj­
wybitniejszą książkę 1934 r. jury 
nagi ody, złożone z Ferdynanda Goe­
tla, Adolfa  Nowaczyńskiego, Jana 
Parandowskiegu, M arji Pawlikow­
skiej (-Tasnorzewskiej). Antoniego 
Słonimskiego, Juljana- Tuwima, K a ­
zimierza Wierzyńskiego, przyznano 
w czasie obiadu wydanego przez re­
dakcję „Wiadomości" dn. 23 lutego 
br. Wojciechowi Bakowi za tom 
wierszy „Brzemię niebieskie". Kontr­
kandydatami Bąka byli Boy - Żeleń­
ski i Irena Krzywicka.

Charakterystyczne są kontrkandy- 
dntury Bąka. Krzywicką jirzedsta­
wiono do nagrody, zapewne zn „W a l­

kę z miłością". Wyrok jury ocalił 
nagrodę od podobnej kompromitacji, 
ale już i sam pomysł zgłoszenia K rzy  
wickiej za ową powieść, drukowaną 
w Expressie“ , jest conaimnicj... ory­
ginalny. Szczęśliwie nagroda przy 
padła rzetelnemu poecie, zdolnemu 
do prawdziwie głębokich przeżyć. 
Szczęśliwie dla laureata i poezji, za­
to może niedobrze dla „Wiadomo­
ści", bo nagrodzenie nowych zw.c- 
rzoń Krzywickiej z Sekretu kobiety" 
wywołałoby lmczok i reklamę, „W ia 
domości", zaś ostatnio taką właśnie 
metoda walczą o zachwiana, popu­
larność. Jako przykład, wyrstarczy 
przypomnieć paszkwilancie reportaż 
Uniłowskiego „Dzień rekruta".

w ładz m iejskich  przyczyn iłyby bem rytualnym , m eczy się po kil- 
się do uregu low ania ccn mięsa, j ka m inut podczas uboju. Żade-

Zwycięstwo M łodzieży narodowej
w  B r a t n i a k a c h  P o l i t e c h m K i  i U n i w e r s y t e t u  

w e  L w o w i e
LW Ó W , 25.2. —  Odbyło się wal 

ne zgrom adzenie B ratn iej Porno 
c y  studentów Po litechn ik i lw ow ­
skiej Sanacja przeż Leg jon  M ło ­
dych postanow iła ża wszelka ce 
nę zdobyć tę instytucję, by pod­
dać ją  swym operacj'om p a r ty j­
nym. T u i  przed walnem  żebra­
niem. w  ciągu  styczn ia i lu tego 
r. b.. w ie lu  sanatorów  zapisało 
się w  tym celu do tow arzystw a.

W alne zebranie, które trwało 
przez całą ifoc i skończyło się do­
piero o godz. 6 ńad ranem, p rzy ­
niosło je.dnak druzgocącą klęskę 
ś; nacji. Już na początku zebra­
nia obliczen ie wykazało glosow  
narodowych 297, a sanacyjnych 
46. W  czasie zebrania stosunek 
głosów  zm ien ił s ię : narodowcy
w zrośli do 350. sanatorzy,zaś spa­
dli do liczy  34.

P rzeb ieg  żebrania b y l spokoj­
ny, a n iedowarzone przem ów ien ia 
sztandarowych m ówców Legjonu 
M łodych budziły salwy śmiechu i 
bajeczne „cw is zen ru fy ". M łody 
narybek sanacji w ystaw ił sobje 
na tem zebraniu pełne św iadec­
two ubóstwa —  um ysłowego 1 mo­
ralnego.

Równocześnie odbyło się Walne 
zebranie B ratn ie j Pom ocy Studen

tów  Uniwersytetu . I  na tem  żebra 
mu zw ycięstw o m łodzieży narodo 
w ej było pełnó, co okazało s ię  w  
glosowaniu nad absólutorjum  u- 
stępującem u zarządow i. Ża abso­
lu torium  glosow ała  m łodzież na­
rodow a w  liczb ie  316, gdy  cala o- 
pozycja  rażeni Z sanatoram i sku­
p iła  za ledw ie 111 głosów

W  dyskusji p rzedstaw ic ie le  żje- wicza, oglośzó„o tylko wyjątek U-

Z  d z i e j ó w  r o z k ł a d  j  B B W R

Otwarta wojna „zielonych koszu!
przeciw wyrokowi na wicemarszałka Polakiewicza

Uchwała pi-fczydjum BBW R. o wy­
daleniu Ze stronnictwa wicemarszał­
ka Sejmu, posła Polakiewicza, była 
przed m i ulem Obrad prożydjum z wiąz 
kil młodzieży ludowej* t. zw . „z ie­
lonych koszul". Powzięto uchwałę, 
Solidaryzującą się z działalnością 
posła Polakiewicza i  dającą wyraz 
przekonaniu* iż wyrok sądu hono­
rowego oraz uchwała prezydjum 
BBW R są dla p. Polakiewicza 
krzywdzące.

Prezydjum związku młodzieży lu­
dowej zakłada protest przeciw decy­
zji władz BBW R, oraz wy raża żal, 
iż zamiast całego wyroku sądu ho­
norowego w sprawie posła Polakic-

dnoczonej sanacji (L e g jo n  M ło­
dych, Akadem icki Zw . S trzelecki, 
M yśl M ocarstw ow a w yc ią ga li cięż 
kie kolubryny zarzutów , które 
po drobnych w yjaśn ien iach  pry­
skały jak  bańki, budząc powszech 
ną wesołość lub niesmak. Jeden z  
takich zarzu tów  w ytyka ł B ratn ie j 
Pom ocy, że daje obiady kolegom , 
członkom tow arzystw a, przebyw a 
jącym  w areszcie w  Brigidkach, 
jakkolw iek 90 proc. uw ięzionych, 
W zw iązku z ich wystąpieniam * 
politycznem i, byw a zwoln ionych  
na rozpraw ach sądowych od w i­
ny i kary. Z tym  n iesłychanie cha 
rakterystycznym  dla m łodzieży 
sanacyjnej zarzutem  rozpraw iono 
się defin ityw n ie , jako że je s t to 
zw ykły obow iązek koleżeński, kto 
rego aspulecznft sanacje nie może 
zrozumieć.

Autoi ooraził reżysera
S p o r y  t e a t r a l n e  p r z e a  " e m

sądzie grodzkim  odbywał m iłośc i" reżyserow ał nie ŻdzRoW
się oces reżysera 
' iego przeciwko kom pozytorow i 
Tadeuszow i M ullerow i. Żdziio- 
w ieck i oskarżył M ullera  ó obrazę 
i zn iesław ien ie.

Sprawa ta powstała na tle  in ­
nego procesu, który niedawno to­
czył się w  Sądzie Okręgowym. 
W ów czas na ław ie oskarżonych 
żnaiazł się kierownik działu rekla

Z d z itow iec -, w iecki, lecz Ziembiński, na a f i­
szach ziłś figu row ało  nazwisko 
Zdzitow ieck iego jedyn ie dla re­
klamy. Poda jąc pow yższy fak t 
do w iadom ości sadu, M u ller 
fńifił u jem nie w y ła z ić  się o Zdzi 
tow ieckim  jako o reżyserze.

Drobna sprawa zam ieniła się 
w  poważny proces, albow iem  po­
wołano do n iej mnóstwo św iad

chwała prezydium związku młodzie 
ży ludowej kwestjonuje sposób po­
wołania sądu honorowego w sprawie 
posła Polakiewicza* twierdząc, iż 
forma w jakiej ten sąd złożono, nio 
odpowiada przyjętym powszechnie 
normom i zwyczajom,

Na znak solidarności z wicemar 
saałkiem Polakiewiczem postanowio' 
no wysunąć jego kandydaturę na 
prezesa sarząciu głównego Związku 
młodzieży ludowej. Zarząd główny 
ma być zwołany w 'najbliższymi cza­
sie. ~ ' '

Działaćzc Związku młodzieży lu­
dowej rozjechali się po kraju, aby w 
organizacjach powiatowi ch i woje­
wódzkich przedstawić aktualny stan 
sprawy posła Bolakieniezh

Z u p e ł n y  c h a o s
Ż kierowniczych kół młodzieży 

wiejskiej otrzymaliśmy W związku 
ze sprawą wicem. Polakiewicza na­
stępujące informacje:

Kierowany doniedawne prżez po­
sła Polakiewicza związek młodzieży 
ludowej l-ozporządzał ssnacznonn 
wpij wami w  województwach : biało- 
stockicm, krakowskiem, łódzkimi, 
nowogródzkimi, poznańskiem, Ślą­
skiem i warszawskimi. Najsilniejsze 
wpływy posiadała organizacja „zie-

my teatru  „8.36 . p. Brodziński, g łów n ie że s fe ry  artystycz-
óskarżony przez M u llera  o amn.ej 
szanie w artości a r lys tyczn ie j ope­
retki „S zaro tka " W  trakcie tego 
procesu m iał tw ierdzić , że „Jacht

Ułaskawienie działacza ludowego
D. p o s ł a  P l u t y

Podpisane zostało ułaskawienie 
£u posła Stronnictwa Ludowego, 
A ń d rze ja  P lu ty , należącego do u- 
grupow ania dawnego „P ia s ta ".

B. poseł P lu ta  skazany Został 
prawom ocnie na półtora roku 
w ięz ien ia  za w ygłaszan ie przemó 
w ień podburzających w  czasie 
akcji w yborczej na terenie Mało- ,

polski. O dsiedzia ł oń 1 rok W ięzie­
nia i przed kilkoma m iesiącam i 
uzyska! przerw ę w  odbywaniu ka­
ry  spowodu złego stanu zdrowia. 

Pan Prezyden t R  P. wskutek I

ncj. Na liście św iadków figu ru ją  
nazw iska: K oro lew icz - Waydu-
w e j, Końezyca, M aklakiew icza. 
Stanisława P iaseckiego i innych.

Do rozpraw y nie do3zlo. albo­
wiem sąd postanow ił zaządać akt 
sprawy Brodzińskiego i do cżasu 
otrzym ania ich proces odroczył.

F k f i n l i o w a n e  k o le jk i
W O ZIĆ  BĘDĄ P A S A Ż E R Ó W  

A U T O B U S A M I

W obec pod jęcia eksm isji kole­
jek  dojazdowych  z śródm ieścia 
W arszaw y, zastanaw ia się obec­
nie zarząd kolejek nad sposobem 
w ybrn ięcia  z w ytw orzonej sytu­
acji. Ze w zględu  na to, że dworce 
na pl. U n ji Lubelsk iej, jak  i przed 
Mostem K ierbedzia  ulec m ają l i ­
kw idacji, is tn ie je  pro jek t dowo­
żenia pasażerów  od krańcowych 
stacji do śródm ieścia autobusa­
mi

lótij-eh koszul" w  województwie bia­
łostockimi, w  którem znajdował się 
okręg wyborczy posła Polakiewicza.

Władze B B W R dążyły od dłuższe 
go cżasu do Zunifikowania organi­
zacji młodzieży wiejskiej i stworze 
nia jcclnogo Związku. Pormalnio u- 
dało się to przeprowadzić i od 1-go 
stycznia rb. działa zunifikowana or­
ganizacja pod nazwą „centralny 
związek młodej wsi ‘, który wydaje 
swój órgail pod nazwą „S iew  mło­
dej trsi". W  rżećzywistośei unifika 
cja całkowita me nastąpiła wobec 6- 
poiu władz związkd M łodzieży lu­
dowej Z pod znaku pusla Polakiewi­
cza.

Zarząd główny „zielonych koszul" 
ńie uznał unifikńcji, podobnie war­
szawski zarząd wojewódzki. W  bia- 
łostoekiem zarząd wojewódzki wypo­
wiedział się ża, a powiatowe orga­
nizacje „zielonych koszul" przeciw 
unifikacji. W  województwie łódz- 
kiont powołano specialną komisję, 
która ma dokonać unifikacji. W  nie­
których poWiataoh wojew. łódzkiego 
unifikację już osiągnięto, w  innych 
nnała Bj ć przeprowadzona do 3-go 
marca. Poznańskio opowiedziało się 
za unifikacją, a w województwie 
warszawskimi osiągnięto porozumie­
nie z szeregiem organizaeyj powia 
towychijjziclonych koszul", z  wyjąt­
kiem powiatów: warszawskiego, puł­
tuskiego i soehaczewskiego. W  woj. 
nowogródzkiem koła „zielonych ko­

szul" nie były liczne i  to pozysganń 
dla unifikacji W wojew, kraków- 
skiem „zielone koszule" żóstały 
przyłączone do „Małopolskiego 
Związku Młodzieży Ludowej ".

Z a o s t r z e n i e  s y t u a c j i
Organizacje „związku młodzieży 

ludowej", które nic zgodziły się ha 
unifikację, prowadzą ńadal samoi­
stną działalność i  wydają własny 
organ pod tytułem „Młoda W ieś".

Sprawa wicemarszałka Polakiewi­
cza w-plynęła, jak się żdajó, aż, za­
ostrzenie sytńarjt. Ltchwała prezy 
djam „związku młodzieży ludowej" 
zapowiada wytężoną pracę nad u 
trzymaniem samodzielnej oiganiz, 
cji „zielonych koszul", a  decyzję 
władz BBW R w sprawie wicem. Po 
lakiewicza określa jako wielką 
krzywdę, wyrządzoną „Całej zietónej 
gromadzie".

P o n e r z n ą ł  się B r z y t w ]
SOSNOWIEC, 25.2 . W  mieszka­

niu Teodora ćmicla jirzy ul. Zielonej 
49, dokonano niezwykłego zabój 
stwa. Przyszedł tam kolegi jego. 
Mieczysław Koiasa, który na pyta­
nie, dlaczego jest zdenerwowany, od­
powiedział, że pokłócił się i  żoną 
Opowńudając, Kolasa -wyciągnął z  
kieszeni brzytwę i poderżnął eObie 
nią gardło. W  stanie beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala.

14-letni niMptec
o s k a r i o n y  o  z a b ó j s t w o  6- l e t n i e g o  d z i e c k a

W e w si Ossow w  okolicach W o~,do zbrodni w obaw ie przed

Echa nieszczęśliwego wypadku
na p o lig o n ie  w a r s i i w i k i r n

W  wojskowym  sądzie okręgo -1 s.ę t jr a l je r y  i zabił Strzelca M i

łom ina znaleziono w  p rzydroż­
nym row ie zw łok i 6-letniego Sta­
sia M ikiili, syna m iejscowych g o ­
spodarzy. O ględziny trupa w yka­
zały, że Staś został uderzony w 
głow ę jakiem ś tępem narzędziem , 
następnie zaś uduszony. P o lic ja  
szukając zabójcy, aresztow ała 14- 
letn iego Jana Babickiego, k tóry 
w czora j odpow iadał przed sądem, 
oskarżony o zabójstwo.

W edług tezy oskarżenia, prze­
b ieg zabójstwa był następu jący:
Babieki jecha ł konno, k iedy z ża 
krzaków wyskoczyl M ikuia, gw iż-! ciekawą koncepcję, że oskarżony

bi­
ciem

Rozpraw a sądowa zgrom adziła  
w ie lu  m ieszkańców Ossowa. Bft- 
bicki odpow iadał z  w iezien ia* w  
którem  przebyw ał od w rześn ia  r. 
ub. N ie w yg ląda  on na la t 14. Ro­
bi wrażenie racze j chłopca i ł * -  
12-letniego. Zeznaje z  trudem  i 
niechętnie. Przed  sądem w  d a l­
szym ciągu nie p rzyzna je  się do 
w iny, m ówiąc, że po lic jan c i b ili 
go pałkam i, chcąc, ażeby się przy­
znał.

Obrona Babickiego wysunęła

(lżąc przeraźliw ie . K oń  spłoszył 
się i rzucił w bok, co rozgn iew a­
ło jadącego ha nim chłopca, który 
zatrzym ał w ierzchow ca, zeskoczył 
z konia i pob iegł za Stasiem, chcąc 
go doraźnie ukarać. Popędziw szy 
swą o fia rę , Babieki uderzył go

jes t n iew inny i że zabójcy należy 
szukać gdzie indzie j. M ianow icie  
krytycznego dnia, t. j. gd y  zagi­
nęło dziecko, M ikuła baw ił się ra­
zem z 8-letnim  Adam em  Bućznym. 
Zabawa odbywała się prZed dó- 
mcm Bucznych i po lega ła  na tem.

k ijem  w  głow ę tak siln ie, że dziec że dzieciaki p rzeb iega ły  p tzez  
ko straciło przytom ność i padło heń i chowały się za drzw iam i, 
na ziemię. Chłopak przeraził się ilatka Bucznego kilkakrotnie 
w łasnego czynu i, obaw ia jąc się zw racała chłopcom uwagę, żeby 
następstw, odpiął pasek od spod | Mę uspokoili i poszli baw ić się

wniesionego podania o łaskę da- wytn W W arszaw ie  toczył oię pro-1 szczurka.
rował P lucie  pozostałą do odby­
cia karę.

ces por, Romńna P . Z 18 p. arU  
poi., oskarżonego ó spowodowanie 
n ieszczęśliw ego wypadku podczas 
ostrego strzelan ia na Po ligon ie .

Mierna urkt&sztóci
w rodzie m. Częstochowy

C ZĘ S TO C H O W A , 25.2. —  Od- 
byłó się pierwsze posiedzenie no- 
wozatw ierdzonej rady m iejsk iej 
przy pełnym kom plecie 4o rad­
nych, wśród których je s t : BBW R 
14, narodowców 13, P P S  12, Ch. 
D 1 i żydów 8.

Gdy przystąpiono do wyboru 
prezydenta miasta, jedyną kandy­

daturę w  osobie adw. Zawadzkie­
go zg łosił K lub Narodow y,

W glosowaniu u jaw nił się fakt 
braku w iększości w  powyższym  
składzie rady m iejsk iej. N a  kan­
dydaturę Klubu Narodow ego pa­
dło 14 głosów, pozostałe kartki 
były czyste. Prezydenta m Czę­
stochowy nie wybrano.

Żandarm erja w szczęła  docho­
dzenie przeciwko dowodcy działa, 
plutonowemu, który popełn ił sa­
mobójstwo. W ytoczono rów n ież

Byto to podczas manewrów, k ii-  dochodzenie przeciwko dowódcy
dy piechota posuwała się pod 
ogniem  a rty le r ji, obliczonym  w 
ten sposób, że pociski padały k il­
ka k ilom etrów  stylu za posuwa­
jącym  się oddziałem . Żołn ierze o- 
trzym ali rozkaz krycia  się w  le ­
jach, powstałych od wybuchu po­
cisków. W czasie goryczkow ej 
strze lan iny obsługa jednego z 
działa nie dosłyszała całego roz­
kazu, a tylko jegó  końcówkę, na 
skutek czego armata została źle 
nastawiona. Gdy nastąpił strzał,
nocisk padł wśród posuw ającej man P. został uniew inniony.

plutonu, poruczn ikow i P „  który 
zasiadł na ław ie oskarżonych.

Wojsków'y Sąd Okręgowy, zapo­
znawszy się z całokształtem  oko­
liczności, jak ie  tow arzyszy ły  w y ­
padkowi, stw ierdził* że porucznik 
nie fnóże ponosić odpow iedzia lno­
ści za n ieszczęśliw y wypadek, al­
bowiem  w yda l komendę W sposób 
praw id łow y, Obsługa działa ź le  
dosłyszała rozkaz, co siało się 
przyczyną Wypadku.

W  konsekwencji porucznik Ro­

ni, zacisnął go naszyi Stasia 
Zaczął w lec go do rowu. W  tym 
momencie nastąpiło uduszenie 
Babieki, nie Orjentując się co do 
konsekwęncji siwego czynu, zabrał 
pasek i spokojnie pow rócił do do­
mu

N ad  w ieczorem , k.edy Stasio 
nie w racał do domu, zan iepokoje­
ni rodzice rozpoczęli poszukiwa­
nia, obchodząc domostwa sąsia­
dów. N igd z ie  jednak nie m ogli 
Znaleźć dziecka. Dopiero na dru­
gi dzień rano matka dowiedziała 
Się od sąsiadki nazwiskiem  Bucz- 
na, że synek je j został zumurdowa- 
ny przez Babickiego i ciało leży  w 
row ie.

Początkowo Babick' nie przy­
znał się do w iny, później jednak, 
badany na posterunku W W ołom i­
nie, ośw iadczył, że on je s t zabój­
ca Stasia, następnie zńś u sędzie­
go śledczego zaprzeczył swoim ze­
znaniom, M ówiąc, że przyznał się

gdzie indzie j. Gdy prośby je j  We 
odm osły skutku, pochwyciła syna 
i Zamknęła go w  komorze, poeżem 
w yb ieg ła  na dw ór i uderzyła Sta­
sia k ijanką w  głowę. Chłopak prze 
w róc ił się na ziemię* a w tedy 
Buczna podniosła chłopca i porzu­
ciła go w rowie. W szystk ie te o- 
koliczności m ają znaleźć potw ier­
dzenie w  słowach samej Kucznej, 
która po aresztowaniu Babickiego 
odzywała się do sąsiadów : „Ja- 
bym siedziała, gdyby nie zabrali 
Bab ick iego".

W  konkluzji swoich w yw oaow  
adwokaci prosili o wyrok unii w in 
niający

Sąd Okręgowy po dłuższej na­
radzie uniewinni! Babickiego, w y 
chodząc z założenia, i i  brak prze­
ciwko niemu dowodów, a nadto 
niema konsekwentnego, żelaznego 
łańcucha poszlak, któreby m ogły 
przem aw iać za tem, że Babieki za­
m ordował Stasia M iku le

/


